
€1 Z'M 5? JŁ

Wielkiego X i ę s t w a

p o z  \  4 S s  k 11: g o.
N a k ła d e m  D ru k a rn i  N a d w o rn e j  De ker a i  Spółki, — R e d a k to r :  W V ltl f lO te # l lk

J\§  \ W Środę  dnia 25. Sierpnia.  4 8 4 H *

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 22. Sierpnia.

N. Król raczył na jłaskaw ićj:
Cesarsko • austryackiemu R ezydentow i i G e ­

neralnem u K onsulow i w  w o ln e m  mieście 
K rak o w ie ,  L i e h m a n n o w i ,  nadać o rder 
O rła  czerw onego drugiej klassy; jako tćź 

K apelanowi biskupiemu i W ikaryuszow i 
tomskiemu S p e c h  t o  w  i w  M onasterze do­
zwolić nosić nadany mu przez J. K. W .  W , 
Xięcia Oldenburskiego złoty krzyż h o n o ro w y  
orderu  D om u i Zasługi.

W iadomości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 15. Sierpnia.
W  skutek n i e ł a d u  zaszłego w  Saint- Livrade 

gminie wiejskićj departamentu Lot i G aronne, 
w y b uch ło  powstan ie  w  V il leneuve-d’Agen 
i sp o w o d o w a ło  wielkie zamieszanie. Pocztę 
Malleską zatrzym ano i złupiono. Podprefek t 
nie mając innych sił zbrojnych prócz źandar- 
m eryi do sw ego  rozporządzenia , uciekł do 
więzienia  centralnego w  Eysses. Na m oście  
proyyadzącym do V illeneuve urządzono bary­

kady i związki między obydw om a brzegami 
L o t ’y na czas niejaki p rzerw ano. „ W ydano  
(p o w ia d a  M e s s a g e  r )  natychmiast rozkazy, 
aby dostateezne siły zbrojne w y p ra w ić  do 
Villeneuve; ale rząd już dzisiaj telegrafem 
uprzedzony został, źe mieszkańcy owego m ia­
sta na przewinieniu  swern sami się poznali. 
Deputacya udała się do Prefekta, aby błagać 
łaski rządu. Barykadę zniesiono i kom m uni- 
kacye p rzyw rócono . Sąd w  Agen w y p r o w a ­
dził już śledztw o.«

K u r y e r  f r a n c  u z k i  pod w zględem  std- 
sunków  między Hiszpanią i F rancyą  zaw iera  
co następuje: « D o w o d y  niechęci rządu h i ­
szpańskiego przeciw  Francyi mnożą się W  za­
dziwiający sposób. W prow adzi  on w kró tce  
taryfę celną w  w ykonanie , uwłaczającą istnie­
jącym między Francyą i Anglią ugodom na 
korzyść Anglii, p rzeciw  której w ięc  nasz 
Spraw ujący  interesa w  Madrycie energicznie, 
protestował. Wszakże ten akt nieprzyjaźni 
niczćm nie jest w  porów nan iu  z oświadcze­
n iem , w y d an ćm  przez gabinet Madrycki do 
Pana G uizo t ,  i zawiadamiającem go , że kon­
trakt w zg lędem  szpitalu na M ahoń nie będzie 
w zn o w io n y .  Dzieje się to w  chw ili ,  kiedy 
tenże gabinet Stanom p ro ponu je ,  aby Anglii 
ustąpiono d w ó c h  w ysp  panujących nad w nij-  
ściem do Nigru i w y ró w n y w a jący ch  w  obyyo-



dzie  d e p a r ta m e n to w i  f ra n cu z k iem u .  T a k  te d y  
r z ą d  h iszpański n ie  ty lko  n ie  u p rz e jm ie ,  ale 
n a w e t  za w iśn ie  z nam i się o b c h o d z i .  W i d o ­
c z n ą ,  źe Anglia d y k to w a ła  n o tę  p rz e z  E sp a r -  
t e r ę  d o  F ra n c y i  w y d a n ą .  L o r d  P a lm e rs to n  
sp o d z ie w a  się , źe ty m  sp o so b e m  m iędzy  oby ­
d w o m a  naro d a m i z a ro d y  n iezgody  zasieje, 
k tó re  polityka angielska późnie; na s w o ję  k o ­
rzy ść  obróci.  F ra n c y a  dość p o tę ż n a ,  aby  p o d ­
s tępam i p o d o b n e m i w z g a rd z ić ,  ale m im o  to  
m usi  to  d la nićj być nauką ,  E s p a r te ro  i s tron  
n i c tw o  m u  s łużące ulegają n ie ró w n ie  w ię c e j  
A n g li i ,  jak  w ła s n e j  o jczyźnie. Nie p o w in n i ś ­
m y  w ię c  u c z u ć ,  s p r a w io n y c h  w  nas  p rzez  
te raźn ie jszy  rz ą d  h isz p ań sk i ,  do  ca łego zastó- 
s o w a ć  n a r o d u ,  k tó ry  juź sam a p rz y ro d a  n a tu ­
r a ln y m  naszym  uczyn iła  sp rzy m ierze ń ce m .  
M o ż n a  na c h w i lę  sym patye  p r z e r w a ć ,  m ające 
za sobą siłę  t radycy i i o b o p ó ln e j  p rz y c h y ln o ­
śc i ,  a le  z  czasem  in tryga  n ik czem n a  ustać 
m usi .«

D z i e n n i k  s p o r ó  w  sądz i ,  że ty lko  A u -  
s t r y a  i P r u s s y  rad e  do  podp isan ia  p r o t o ­
k ó ł u  z d n .  13.  L i p c a  się sk łon i ły ,  podczas 
k iedy  R o s s y a  i A n g l i a  ch ę tn ie b y  traktat 
z d. 15. L ipca 1840. d łużej u t r z y m a ły ,  bo  ó w  
t r a k ta t  dla ty c h  d w ó c ł i  m o c a r s tw  n iczem  in- 
n e m  nie był,  jak zas trzeżen iem  s p r a w  W  schodu 
d la  n ic h ,  z w y k lu c z e n ie m  innych  m o c a rs tw .  
D la te g o  w ła ś n ie  Austrya i P russy  t a k o w e m u  sta­
n o w i  rzeczy  koniec po łoży ły .  O b e c n ie  d w ie  
są zasady  polityki eu ro p e |sk ić j ,  je d n ę :  u t r z y ­
m a n ie  r ó w n o w a g i ,  zastępują  A u s try a ,  P russy  
i F ra n c y a ;  do  d rug ić j ,  t. j. w y łąc zn e j  p rz e ­
w a g i ,  skłania ją  Anglia i Rossya. O sta tn ia  ta 
zasada zw yc ięży ła  w  r. 1840., tam ta  w  r. 1841. 
W s z a k ż e ,  system  r ó w n o w a g i  chociaż obecnie  
t ry u m fu jąc y ,  m ożna  tylko p rze z  w ie lk ą  czuj­
n ość  i s ta łość ocalić a F ra n cy i  zadanie  p rzy  
t e m  jest tćrn t ru d n ie jsze ,  ile źe w  o b ro n ie  
s w e j  zasady  do n am ię tnośc i  r e w o lu c y jn y c h  o d ­
w o ł y w a ć  się nie m oże .  Ho c h w y c iw s z y  się 
takiego sposobu  odoso b n iłab y  się na tychm ias t  
od  d w ó c h  in n y c h  o b r o ń c ó w  te j zasady r ó ­
w n o w a g i ,  k tó rzy  to w arz y sk ie i  i po litycznej 
b u d o w y  sw ó j  tak  obalać  n ie  zechcą.  D ługo  
jeszcze te d w a  p ry n cy p ia  w  w alce  z sobą zo 
s ta w a ć  b ę d ą ,  dopók i do  w a lk i  is tnej na po lu  
p rz y jd z ie ,  tym c za sem  p ro to k ó ł  z d. 13. L ipca  
w ie lk ie  jednak p rzyn iós ł  korzyści.  Bo jeżeli 
m im o  to  dziennik i  opo zy c y jn e  w z g lę d e m  niego 
w  u p o r c z y w e m  t r w a ją  m i lcz en iu ,  pochodz i 
to  s tą d ,  źe w y p a d e k  ten  Panu  T h ie r s o w i  
w  opin ii  pub licznć j  śm ie r te lny  cios zadaje. 
P ra s s a  o p p o zy c y jn a  już dla tego  u lubieńca 
s w e g o  t r a k ta tu  o w e g o  ch w a l ić  n ie m o ż e ,  nie 
jest jednak w  stanie zganić go pub liczn ie ,  p o ­
n ie w a ż  kraj ca ły  za n im  się ośw iadcza.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn. 14 S ierpn ia .

C o  się p y ta n ia  o d w o r z e  K r ó l o w ć j  p rz y  
zm ian ie  m in is te rya lnć j  d o ty c z y ,  M o r n i n g -  
P o s t  n ie  chce  w  ty m  punkcie  o źa d n ćm  p rz y ­
z w o le n iu  s łuchać i p rzy  tćm  o b s ta je ,  że N. 
P a n i  p o d d ać  się m usi także zm ianie  n ie w ias t  
na  usługach  jej b ę d ą c y c h ,  a to  s tó s o w n ie  do 
po litycznej b a r w y  osób  u s te ru  r z ą d u  s to ją ­
cych. K u r y  e r  p r z e c iw n ie ,  bardz ić j  p o b ła ­
żający w  zdan iach  s w o ic h ,  o b w ie s z c z a  s w e  
p rz e k o n a n ie ,  iż S ir  R. P ee l  z a n ad to  szczytny  
posiada sposób  m y ślen ia ,  ażeby  na K r ó lo w ę  
p rz y m u s  tego ro d za ju  m ia ł  w k ła d a ć ,  p rze z  
coby  N. P an i  w  s w o im  w ła s n y m  zam ku  n ie­
w o ln ic ą  się stała .

P aros ta tek  "C a ledon ia"  p r z y b y ł  tu w  ciągu 
10 dni i 11 godzin  z H ali iaxu ; p r z y w o z i  on  
w ia d o m o ś c i  z N o w e g o - Y o r k u  z d. 13. Lipca, 
n ie  o b e jm u jące  nic pom yślnego  o stanie p ro -  
cessu Mac Leoda .  S e n a t  p o tw ie rd z i ł  P a n a  
E v e r e t ta ,  m ia n o w a n e g o  p rzez  P re zy d e n ta  P o­
słem  S ta n ó w  Z je d noczonych  w  L o n d y n ie .

P o d łu g  M o r n i n g  - H e r a l d a  g ło szono  
w c z o ra j  w  City  i , iż pięć o k r ę tó w  w o je n n y c h  
o t rz y m a ło  rozkaz  udania  się n ie zw łó c zn ie  nad  
w y b r z e ż e  S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h  i kilka s ta t­
k ó w  z innych  s tanow isk  z n iem i się po łączyć  
m ia ło ;  o k r ę tó w  tych  m a  być p rzezn aczen iem , 
w z ią ść  na sw ó j  pok ład  Pana  F o x a ,  Posła a n ­
gielskiego w  W a s h i n g t o n i e ,  j e że l i b y  u w o l n i e ­
nia Mac L e o d a  o t r z y m a ć  nie m ó g ł ,  i n a s tę ­
pnie ro z p o c z ą ć  kroki n ieprzyjacie lskie dla o c a ­
lenia h o n o ru  A nglii ,  na k tóry  się A m ery k a n ie  
tak lekkom yśln ie  ta rgnęli .  W s p o m n ia n y  d z ien ­
nik sądzi p rze c ie ż ,  źe p o s t rac h  te n  jedynie  za 
pogłoskę u w aż ać  należy.

W ł o c h y .
Z R z y m u ,  dnia 7. Sierpnia.

(G a z .  P o w iz .)  — Mons. Capaccin i sp o d z ie ­
w a n y  tu  w  p rzy sz ły m  miesiącu z p o w r o t e m  
z Hagi. U k ład y  w z g lę d e m  kośc ie lnych  stó- 
s u n k ó w  w  H olandyi do tego , jak s łychać ,  d o ­
szły s to p n ia ,  iż ukończen iu  ich nic na z a w a ­
dzie nie stoi. T w ie r d z ą ,  iż rząd  ho llendersk i 
p rzychy li ł  się do  w szys tk ich  żądań dla jego  ka­
tolickich m ie sz k a ń c ó w ,  i d aw n ie jsz a  p o g ło ­
ska, podług  k tórej w  zam orsk ich  o sa d a c h , p o ­
do b n ie  jak w  kraju  m a c ie rz y s ty m , mają być 
m ia n o w a n i  Biskupi w  mieisce W i k a r y u s z ó w  
apos to lsk ich ,  zu p e łn ie  się p o tw ie rd z a .  D o  
K olon ii  m a  się Mons. Capaccini d o p ie ro  po  
s w o im  tu ta j p o w ro c ie  udać. —  N u n cy u sz em  
w  L iz b o n ie  m a być obec n ie  M ons.  Zacchia 
m ia n o w a n y  i w  r ó w n y m  c h a ra k te rz e  m a  być  
p o w s z e c h n ie  lub iony  M ons. M arin i do Paryża  
p rzeznaczony .  O b y d w a j  są U d ito r i  della
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S .  R o ta .  P o d o b n ie  K a rd y n a ł  S p ino la  m a p rz y ­
b y ć  jako L e g a t  apostolski do  B o n o n i i ,  gdzie  
sob ie  d a w n ie j  jako k o m m issa rz  papieski cz te ­
r e c h  legacyi p o w s z e c h n ą  z jednał m iłość  i sza­
cunek . N a to m ias t  te raźn ie jszy  L ega t  w  B o­
n o n i i ,  m ia n o w a n y  n ie d a w n o  te m u  B isk u p em  
pales tyńsk im , ma ob jąć  u rzą d  P re fe t to  d e l la S e -  
g n a tu ra  di Ju s t ic ia  w  m iejsce zm ar łeg o  K a r ­
d y n a ła  F a łzacappa .  M on. di P ie t ro ,  N u n cy u sz  
w  N e a p o lu ,  m a  się udać  z ża lem  tam ecznego  
d w o r u ,  k tó r y  go nie ch ę tn ie  u t ra c a ,  do 
W ie d n ia ,  gdy  te raźn ie jszy  N u n c y u sz  tam że, 
M ons.  A l t ie r i ,  K a d y n a ło m  został.

T u r c y a.
Z  n a d  g r a n i c y  c z a r n o g ó r s k i e j ,  

dnia 5. S ierpn ia .
W ła d y k a  czarnogórsk i  z a m ó w i ł  n ie d a w n o  

te m u  za p o ś r e d n ic tw e m  jed n eg o  fiumskiego 
d o m u  h a n d lo w e g o  w  znacznej fab ryce  b ro n i  
2000 k a r a b in ó w  na w z ó r  b ro n i  aus tryack ich  
s t r z e lc ó w ,  a w  A nkon ie  500 cetn. p ro c h u  za­
kup ić  kazał. T r u d n o  sobie w y t łó m a c z y ć ,  dla 
czego o n  to  czyni. —  G ran ica  m ię d zy  Dalma- 
cyą a C z a rn o g ó rą  z z a d o w o le n ie m  o b y d w ó c h  
s t ro n  szczęś liw ie  ustalona. — M iędzy  W ł a ­
dyką cz a rnogórsk im  a p r z y b y ły m  do R aguzy  
su łtańsk im  k om m issa rzem  Selim em  B e je m  n a ­
stąp iło  z e b ran ie  się na rad ę  w  d o m u  C e sar-  
sko-rossyjskiego R adzcy  n a d w o r n e g o  C z e w k i-  
n a ,  w y s ła n e g o  tam że jako kom m issarza  do z a ­
ła tw ie n ia  sporu  g ran icznego . W ła d y k a ,  k tó ry  
z l icznym  o rszak iem  do  R a g u zy  p r z y b y ł , p r z y ­
ją ł w n io se k  Selim a .Beja co do  n ieprzy jac ie l­
skich s tó s u n k ó w  m iędzy  H e r c e g o w in ą  a C z a r ­
n o g ó r ą ;  ale w ła ś c iw a  k o n w e n c y a  w  tej m ie ­
rze  dop ie ro  z W e z y r e m  H e r c e g o w in y  z a w a r -  
ta  będzie . Z w szy s tk ich  s t ro n  o k a z y w a n o  
W ła d y c e  w  R aguzie  w ie lk ie  w z g lę d y  i naj-  
p ie rw s i  cesarsko-aus tryaccy  u rzędn icy  cyw iln i  
i w o j s k o w i  d aw a li  ob iady  na  cześć jego.

s w e g o ,  z  n a d o b n ą ,  m ło d ą  m a łżo n k ą  sw o ją  
p r z e d  p o łu d n ie m  ro z m a i te  z w ie d z a ł  m u z ea ,  
p rz y c z e m  m u  d y re k to r  m u z e ó w ,  P a n  O lfers,  
o ra z  D r .  W a g e n  tow arzyszy l i .  O b ia d o w a ł  u 
P ana  B res so n ,  z k tó ry m  w  okolice przy leg łe  
s tolicy w yc ieczk i  s w e  rob ił .  W  pią tek  w i e ­
c z o r e m  był o b ec n y  p rze d s taw ie n iu  S em ira m i-  
dy  w  o p e rz e  k ró lew sk ie j ,  k tó re  też  N N . K r ó ­
le s tw o  nasi obecnośc ią  sw o ją  zaszczycić r a ­
czyli. L o te m  b ły sk a w icy  rozeszła  się w  pu­
bliczności w ie ś ć ,  że P an  T h ie rs  z m a łżonką  
s w o ją  siedzą w  loży  Posła  f rancuzkiego . 
W s z y s tk ic h  oczy u zb ro jo n e  i n ie u z b ro jo n e  
z w r ó c i ły  się ku tćj s t ro n ie ,  tak  da lece ,  źe sła­
w n y  gość osądził  rzeczą dogodnie jszą  cofnąć 
się w  g łąb  ioży. P o  rep rez en ta cy i  by ł  na w i e ­
cz e rzy  u Ministra s p r a w  zagran icznych . S ły ­
c h a ć ,  źe za dni kilka już nas o p u śc i ,  uda jąc  
się p rze z  W r o c ł a w  do  W ie d n ia ;  w  d ro d z e  
zamyśla p o d o b n o  X ięźnie T a l l e j r a n d ,  p r z e ­
byw ające !  w  d o b ra c h  sw o ic h  w  S z łą sku ,  z ło ­
żyć s w o je  u sz an o w an ie .  —  Jak i  liczny o rszak  
N N . K ró le s tw u  naszem u  w  p o d ró ży  ich do 
Szląska to w a rz y sz y ć  b ę d z ie ,  z tąd  w n io sk o  
w a ć  m ożna ,  źe na każdej stacyi p o c z to w ć j  dla 
N N . K ró le s tw a  i ś w i ty  ich  254 koni z a m ó ­
w io n o .

G azeta  P o w sz .  L i p s k a  z dnia 22. S ierpn ia  
obejm uje  n ie k tó re ,  c iek a w e  podania  o familii 
H r a b ió w  G u r o w s k i c h  i z w ią zk a ch  jćj z d o ­
m e m  p anu jącym  pruskim . —  O  Adamie G u -  
r o w s k im ,  k tó reg o  n a z y w a :  » e in  denkender ,  
g e is tre icher  K opf«  d o n o s i ,  źe z n ie w ia d o m y c h  
p rzyczyn  p o  o s ta tn iem  s w e m  do  Rossyi p r z y ­
byciu  z u p e łn ie  zm arn ia ł  —  „ i s t  z u  G r u n d e  
g e g a n g e n l n  O  Ig n a c y m ,  g ło śnym  m a łż o n ­
ku In lan tk i ,  p isz e ,  źe w  Berlin ie  na z a w sz e  
osiędzie —  w  o w e m  sch ron ien iu  i p rzy tu łk u  
dla w szys tk ich  G u r o w s k ic h ,  gdzie też H ra b in a  
M. —  (obecnie  w  P. b a w ią c a )  z m ę że m  s w o ­
im ,  na go d n o ść  S za m b e la n a  w y n ie s io n y m ,  
d ługo  b a rd z o  p r z e b y w a ła .

S t a r e  m i a s t o  L o n d y n u  C i t y .  — Z p o ­
w o d u  o d b y w a ją c y c h  się n ie d a w n o  w y b o r ó w  
w  A ngli i ,  k o re sp o n d e n t  jed n eg o  z d z i e n n i ­
k ó w  parysk ich  skreślił k ró tko  ale trafn ie  s ta re  
m iasto  L o n d y n u  w  sposób  n as tępu jący :  »City« 
m ó w i  te n że ,  „ w  p o ś ró d  tego u p r z y w i l e j o w a ­
nego k r a ju ,  jest t r w a ł y m  n ieusta jącym  p r z y ­
w i le je m ;  z o w ie  się „ m ias tem 4*; b u d ż e t  jego 
jest b u d ż e te m  p a ń s tw a  d rug iego  rzę d u  ; lo rd -  
m a jo r  m a  a t ry b u la  k ró le w sk ie ,  p rz e s t r z e ń  jego 
c iasna ,  za m kn ię ta  i źe tak rzekę  na w s k r o ś  
p rz e d z iu ra w io n a  u liczkam i,  k tó re  na  w s z y s t ­
kie s t rony  się rozb iega ją ,  z a w ie r a  b o g a c tw a ,  
k tó re  zb io re m  s w y m  przes trasza ją .  W  sk ła ­
dach  jego (doks)  n a g ro m a d z o n e  są w sze lk ie  
p ło d y  n a tu ry  i p rz e m y s łu ,  w sze lk ie  sk a rb y

Rozm aite wiadom ości.
Z P o z n a n i a .  —  . .O rę d o w n ik a  n a u k o w e g o «  

w y s z e d ł  Nr.  34. i z a w ie r a :  A fo ryzm y  dotyr- 
czące się ogólnego  lub tćź n a tu ra lnego  p rz e ­
znaczen ia  c z ło w ie k a ,  część d r u g a :  kob ie ta ;  
p rze z  B ro n is ław a  T re n to w sk ie g o .  — K o rresp .  
z R z y m u ,  L o n d y n u ,  W ilna.  —■ N o w in y  li­
terackie.

Z B e r l i n a ,  dn. 17. Sierpnia. — O b ec n o ść  
P an a  T h ie rsa  w  stolicy naszćj p o w s z e c h n ą  
z w ra c a  uw ag ę .   ̂ K ażdy  r a d b y  w id z ia ł  małego , 
r u c h a w e g o  m ę ż a ,  k t ó r y  p rz e d  6. n ie  spe łna 
miesiącam i E u ro p ę  całą do  b ro n i  i w o jn y  z a ­
g r z e w a ł  i k tó ry  by ł s p r a w c ą  fortylikacyi P a ­
ryża. P odczas p ie rw sz y c h  d w u c h  dni p oby tu



m o rza  i s ta łego lądu. P rzesz ło  d w a  tysiące 
o k r ę tó w  p r z e b y w a  na w o d a c h ,  k tó re  do n ie­
go na leżą ;  p rzesz ło  1500 s ta tk ó w  p a r o w y c h  
p rz e rz y n a  dn iem  i nocą  szeroką p rzes trzeń  je ­
go o k rę g u ,  sam a n a w e t  T am iza  z a c z ą w sz y  od 
S ta le n u  aż do G ra v e su n d u ,  jest w łasnośc ią  
s ta rego  miasta  L o n d y n u  C ity .  W  n iem  się 
k o n ce n tru ją  za pom ocą  banku  s p r a w y  giełdy 
kupieck ie j i ru ch  k r e d y tu ;  za pom ocą  p o ­
cz ty  , u t rzy m u je  to  m iasto  z w ią z e k  z w szys t-  
kićini s ta łem i lą d am i,  a za p o m o c ą  L loydu  o- 
t r z y m u je  d o k ładną  w ia d o m o ś ć  o w szys tk iem , 
co  na n iezm ierne j  p rze s trzen i  O ce an u  się dzie je ;  
a  ze ob o k  potęgi z a w sze  także t r w o g a  m ieścić  
się m u s i ,  dla tego w  ś r o d k o w y m  punkcie  
s w o im  z a w ie ra  sąd a s sy só w  z O ld - B a le y ,  a 
tu z  p rz y  n ich  s traszne  w ięz ie n ie  N e w g a tu ,"  

L a s e c z k i  b a r m e s y d o w e .  —  T ra g ed y a  
L a  H a r p a :  "B a rm e sy d o w ie "  n ie podobała  się 
n a  The&tre - F ra n ęa is  w  P aryżu .  W k r ó tc e  po 
ty m  n ie p rz y je m n y m  w y p a d k u ,  poszed ł a u to r  
z  zoną p o m ię d zy  sklepy na p rzechadzkę. J e ­
d en  z k u p c ó w  o z w a ł  się do  nich  ze sk lepu : 
„K u p c ie  p a ń s tw o  p iękne laseczki b a rm e sy d o w e ,  
są one b a rd z o  tanie i p od ług  n a jn o w sze j  m o d y .“
—  Pani L a  H a rp e  sądz iła ,  że publiczna  op in i |a  
w y n a g ra d z a  jćj m a łż o n k a ,  za n iesłuszną k ry ­
tykę. „ W id z i s z "  rzek ła  do  m ę ża ,  „k u p c y  b io rą  
w  p o m o c  t w ą  trag e d y ę ,  dla zbycia s w y c h  to ­
w a r ó w . "  S zcz ęś l iw e  m a łż e ń s tw o  zbliżyło  się 
% u k o n te n to w a n ie m  do sklepu, a pani L a  H arp e  
z a p y ta ła ,  co kosz tu je  laseczka, gdyż w  o w y m  
czasie i dam y  laseczki nosiły. —  „ D w a n a ś c ie  
sous", od rzek ł kupiec. — „A dla czegóż w p ar i  
d a łe ś  im  B a rm e s y d ó w  n a z w i s k o ? " — „Chciej 
p an i tylko przyc isnąć  sp rę ż y ń k ę ,  a odb ie rzesz  
o d p o w ie d ź ." — Pani La H arp e  pocisnęła i w r a z  
da ło  się słyszeć n ie p rz y jem n e  gw izdan ie .  „Co 
za  szkaradny  p rzy m io t  tej la seczk i!“ T o  rzekłszy 
c isnęła nią o ziemię. A pan La H arpe  z a ż y w ­
szy tabaki rzekf:  „ P ó jd ź m y  m oje  serce na czy­
ściejsze p o w ie t rz e ."

Z a ś l u b i e n i e  W e n e r y  m e d y c e j s k i ć j ,
—  W i a d o m o ,  źe palec  u p r a w ć j  ręki W e n e r y  
medycejskić j d o ro b i ł  ar tysta  późnie jszych  cza­
s ó w .  D z ienn ik  -G io rn a le  enciclopedico« o p o ­
w ia d a  w  tej m ie rze  następujący  z a b a w n y  w y ­
p a d e k :  Za c z a s ó w  K osm usa  III. p rzy je ch a ł  b o ­
gaty  lo rd  O rs o ry  do F lo rency i .  P iękna  ta b o ­
gini w z b u d z i ła  w  n im  tak w ie lk ie  za dz iw ien ie  
i o raz  tak w ie lk ą  chęć nabycia jć j ,  iż d a w a ł  
w ie lk ie m u  księciu sto  tysięcy f u n t ó w  szterłin- 
g ó w ,  jeżeliby m u  ją odstąp ił .  P rz y rz e k ł ,  źe 
t ę  su m m ę  w  p rzec iągu  d w ó c h  m iesięcy  zapłaci 
i zam yśl i ł  z L o n d y n u  sp ro w a d z ić  o k rę t ,  by  
tę  boginię  m ó g ł  uw ieść .  W ie lk i  książę r o z e ­
śm ia ł  się na  te n  w n io s e k  nie d a w sz y  o d p o w ie ­
d z i ,  k az a ł  je d n ak  zan o to y rać  n a z w isk o  lo rd a

i całą rzecz  za żart  p o c z y ty w a ł .  Z d a rzy ło  się, 
źe w ielk i  książę zap ros i ł  raz  lo rd a  do  siebie , 
Z  w ie lk ićm  u p o d o b a n ie m  spostrzeg ł  K osm us  
na jego palcu  b a rd z o  p iękny  k r w a w n i k ,  na 
k tó ry m  K u p id o  b y ł  w y rż n ię ty .  L o rd  sądził ,  
źe się w ie lk ie m u  księciu p rzy s łu ż y ,  dając  m u  
ten  p ie rśc ień  w  p o d a r u n k u ;  ale książę n ie 
p rzy ją ł  daru .  P o c z ć m  O rs o ry  p ros ił  w ie lk ie ­
go księcia, aby m ó g ł  zaślubić się z b o g in ią , na  co 
K o sm u s  chę tn ie  ze zw o li ł .  Jakoż  w  samej r z e ­
czy o dby ło  się zaślub ien ie  z w sze lką  u r o c z y ­
stością ,  a lo rd  w ło ż y ł  bogini ten  k o s z to w n y  
p ierśc ień  na  palec i od tąd  w id z ia n o  go na pa lcu  
W e n e r y .  P e w ie n  z n a k o m ity  cudzoziem iec ,  
u z n a ł  tę  o zd o b ę  za tak n ie p rz y z w o i tą  na pal­
cu  tego m is trz o w sk ie g o  d z ie ła ,  źe ją zdjąć p o -  
k ry jo m u  za m y śl i ł ;  jednakże  w  tern p rze d s ię ­
w z ię c iu  p rzeszkody  do zn a ł  i w  pośp iechu  p a­
lec od łam ał .  P r a w d a ,  źe s p r a w c ę  później od ­
k r y to ,  lecz na nieszczęście palec zg in ą ł ,  choć  
pierśc ień  od eb ran o .  P ierśc ień  ten  pokazu ją  
jeszcze po dziś dzień  w e  F lo rency i  w  gab ine­
cie kam ieni d ro g ic h ,  gdzie już dla b ez p ie cz eń ­
s tw a  na z ło tym  łańcuszku  jest zaw ieszony .

Teatr miejski.
W  c z w a r te k  dnia 26. S ie rpn ia :  « Z y g m u n tL  

K ró l  Polski i B a rb a ra  Z ap o Isk a « ; n a r o d o w a  
ko m ed y a  w  3ch aktach p rzez  L. A. D m u s z e w -  
skiego o ryginaln ie  z d z ie jó w  ojczystych w i e r ­
szem  n a p i s a n a .  Z ak o ń c zy :  «MaciuŚ z Często ­
c h o w y " ,  k o m e d y o - o p e r a  w  l n y m  akcie o ry ­
ginalnie napisana.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Za zezvyolen iem  K ró l .  R eg en cy i ,  g r u n t  tu  

n a G a r b a r a c h  pod  JW  401. p o ło ż o n y ,  w ła s n o ­
ścią kościoła ew an ie l ick iego  S w .  P io tra  b ę ­
dąc y ,  z kam ienicą  m ieszkalną ,  salą do  n a b o ­
ż e ń s tw a ,  b u d y n k a m i tylnerni i o g ro d e m  w  te r ­
m in ie  d n i a  22.  W r z e ś n i a  r. b. zrana  o 11. 
godzin ie  w  miejscu w y z n a c z o n y m  publiczn ie  
m a  być  sp rze d an y  i pod  za s trzeżen iem  kon- 
sensu  K ró lew sk ie g o  M in is te ryum  n a jw ięcć j  
d a jąc em u  przybity .  —  T axa  i w a r u n k i  ku p n a  
u kupca W g o  K. S cho ltz  w  ry n k u  pod  J)$ 92. 
dla każdego są dostępne.

P o z n a ń ,  dn ia  23. S ierpn ia  1841.
K o l l e g i u m  k o ś c i e l n e  e w a n i e l i c k i e g o  

k o ś c i o ł a  S w .  P i o t r a .

Broii  m yś l iw sk ą  
z  Paryża  ̂ Łeotlynm y $ulil w e
wszelkich gatunkach i w  znacznym doborze 
sprzedaje za nader um iarkow ane  ceny

S. K r o n t h a l ,  yy s tarym rynku  Nr. 98.


